
Rok XXVI. Piotrków, 21 Grudnia (2 Stycznia) 189~18 r. Nr. I. 

PRENUlUERATA 
w m i ej s c u: 

rocznie .. rs. 3 kop. 20 
półrocznie . rs. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 

II Cena pojedyńczego numeru I 
I kop.8. 

I z przesyłką: 

I 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . rs. 1 kop. 20 

OGł.OSZf:NU .. 
Za ogłoszenie l-razowe k.8 

od jednoszpaltowego wiersza 
, petitu.-Za ogłoszenia kilka-i krotne po k. 5. - od wier- I 

II 
sza.-Za reklamy i nekrologi, 
oraz ogłoszenia zagraniczne 
po k. 10 od wiersza.-Za ogło
szenia, reklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k.20 od wier

sza petitu. 

I 
(Jeden wiersz szerokości strony= 

4 wierszom jednosz~~~1 

WychodZ:I W każdą Niedz:ielę' wraz: z: oddz:ielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Prenumeratę pr~yjmują: Oglo.ł~enia pr~yjmują: 

w Piot2'kowie Biuro Redakcyi i obie ksip:garllie. W Łodzi księgarnie Schatke, 
Fischera i Kolińskiego. W Częstochowie W. Komornicki. W Będzinie W. Ja
niszewski Stan. W B2'zezinach W. Adam Mazowita. W Dąbrowie W. Wali
górski Karol. W Sosnowcu księgarnia W'. Jermułowicza i księgarnia K. Kossa. 
kowskiego. W Łaskte W. Grass. W Rawie W. Hipolit Olszewski. W Ra-

W Piot1'kowie Redakcyja • Tygodnia" i obie księgarnie. W Warszawie 
• Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz takie z 
biuro pod firmą .Piotrowski i S-ka" (dawniej .Rajchman i S-ka"). W Łodzi 
W-ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska)& 7 oraz miejscowe księgaruie. 
1Y innych miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok 

dmnsku W. Myśliński i Sklep Stowarzyszenia Spozywczego. wymienione, przyjmujące prenumeratę. 

Witaj, nieznany władco o sfinksowej twarzy! 
Ludzkość wyciąga ręce na twoje przyjęcie, 
Jak dziecko o dniach szczęścia pod twem berłem 

[marzy 
I w spełnienie swych marzeń wierzy jeszcze 

[święcie. 

W ojców chrzestnych zmienieni z wczorajszych gra-
[barzy, 

Jedno wypowiadamy przy tym chrzcie zaklęcie: 
Błogosławieństwem ludzkość u progu cię darzy
Obyś bez złorzeczenia znikł w wieków odmęcie! 

Za marą szczęścia biegniem w wieczystej pogoni, 
Lecz ona wcląz przed nami ucieka, jak ptaszę, 
Które w przestwór niebieski przed tobą się chroni, 

I to w chwili, gdy prawie masz je już w swej 
[dłoni! .. 

Ach! kiedyż w rzeczywistość zmienią się sny nasze, 
I wieczną erę szczęścia Nowy Rok wydzwoni! ... 

SeUm. 
---<.~--

* * * Zeszedł ze sceny pełen zarozumienia, aby 
dopiero przed sądem potomnych oceniony 
został należycie. Zeszedł z czołem pooranem 
bruzdami, które żłobią myśli troską brze
mienne. 

A trosk tych pozostawił sporo swemu na
stępcy. Pocieszmy się jednak myślą, że 
każdy jest kowalem własnego losu: skoro 
młot opuści bezradnie, żelazo w jego dłoni 
zastyga i przeobraża się w kruchą, bez
kształtną masę zamiast lemiesza, który 
krajać miał ojczystą pod zasiew skibę. 

Czasy tytanicznych bojów minęły; nade
szły czasy spokojnej ale również tytanicznej 
pracy. Kto przy jej warsztacie wytrwa 
i stężeje-temu tylko istnieć sądzono! To 
także walka, tylko że hasłem jej nio chwilo
wy zapał i efemeryczne męztwo, ale cierpli
wość i wytrwałość-ta najdzielniejsza broń 
w walce o byt. 
Wytrwałości więc w pracy życzymy 

Wam, czytelnicy w zaraniu Nowego Roku 
1898. 

Rok stary, konając, wyrwał z ziemi na
szej najwstrętniejsze chwasty: szynki po 
miastach i karczmy po wsiach. W zamian ... 
dał wioskom biblijoteki ludowe, a o mia
sta kazał się troszczyć swemu nastepcy, 
któremu winniśmy pomódz szybko i en'ergi
cznie... Przeczytajcie więc czytelnicy, raz 
jeszcze, uważnie, artykuł nasz p. t. "Gospo
dy", pomieszczony w ](2 51 "Tygodnia". 

Czekamy na wasze zdanie i projekta ... 
Rok nowy i dla naszego miasta uka

zuje w oddali szersze horyzonty, bo oto wła
dze najmłodszej naszej instytucyi, przy na
rodzinach której tyle złowrogich stawiano 
horoskopów, wykończają projekt rozszerze
nia operacyj Tuwarzystwa Kredytowego 
miejskiego na inne miasta gubernii. 

Myśl to wielce w swej zasadzie pożyte- ści, moralności, ani zaszczepi cnoty w war
czna: wyposażyć miasta zwi~zane z nami stwachludowych. 
w jedno administracyjne ogniwo tanim kre- Gwałtem i to coprędzej należy wytworzyć 
dytem i stać się rynkiem pieniężnym dla domy ogólnych zebrań: na wsiach założyć 
całej gubernii!.. Myśl praktyczna, bo kapi- gospody, a w osadach i miastach kawiarnie, 
tały prywatne wyzwolone z uwięzi hypote- albo herbaciarnie. Najważniejszą rzeczą 
cznej i samą siłą rzeczy zmuszone poszuki- jest, a by powstające zakłady, w zastępstwie 
wać nowej lokacyi, staną się może dostę- szynków tworzone, nie stały się taką samą 
pniejszemi dla ludzi inicyjatywy, do pracy jak szynki jaskinią .... Powinnyby się Zal'tlZ 
fachowej należycie przygotowanych. potworzyć z upoważnienia władzy komitety, 

Niechże więc myśli tej nie spaczą: egoizm składające się z ludzi inteligentnych, z ludzi 
jednostek) zaściankowe aspiracyje i krótko- dobrej woli i czynu, pojmujących jasno swo
wzroczność, te nasze chroniczne wady, dzięki je względem społeczeństwa ohowiązki -
którym to, co Piotrkowowi przeznaczone i one to winny zaraz, nie zwlekając, przy
było, dostał Noworadomsk. stąpić do działania. Każda okolica, miasto 

Szczęśliwe, a raczej rozumne to miasteczko lub osada, posiadają ludzi mających uznanie, 
otrzymało oto w podarunku noworocznym cieszących się zaufaniem i szacunkiem ogó
filiję Huty Bankowej z Dąbrotoy-G(yl'niczej- łu.~WiDni oni założyć zaraz komitety trzeźwo
ściślej mówiąc: otrzymało 4 do 6 tysięcy ści pod prezydencyją p. Gubernatora lub na
pracowitej i dobrze płatnej ludności, która czelnika powiatu i radzić nad tern, jakie po
chleba (i to z masłem), mieazkań i innych tworzyć miejsca ogólnych ludowych lub mie
nieodłącznych od żywota ludzkiego przyna- szczańskich zebrań, w co takowe zaopatrzyć 
leżności potrzebować będzie. i komu oddać nad niemi zarząd i kontrolę. 

A co? czy nie smaczny kąsek-panowie Komitety tak zorganizowane mogą zająć się 
posesyjonaci, kupcy i rzemieślnicy piotr- też urządzeniem biblijotek i doborem ksią
kowscy?!... żek, bo jeżeli nie pomyślimy nad tem, aby 

--«+»--

W sprawie "GospódH 

(Głos .ze v:.rsi.) 

Stosownie do wezwania redakcyi "Tygo
dnia" w ](~ 51 z r. z., przesyłam kilka słów 
dopełnienia do artykułu zamieszczonego 
w rzeczonym numerze p. t. Gospody. 

Znikające szynki przy powstającym mo
nopolu, domagają się koniecznie innych za
kładów czy instytucyj, aby wypełnić niemi 
po,,:stającą lukę braku miejsc ogólnych ze
bran, tak potrzebnych dla każdego po tru
dach pracy. Człowiek jako animal social, 
nie może zamknąć si~ na zawsze w czterech 
ścianach własnej chaty, zerwać wszelkich 
węzłów towarzyskich z otoczeniem. Wymia
n~ myśli, ciekawość, interes wreszcie mate
ryjalny i duchowy, jednoczą jednostki apo
łecznie. 

Przyrost ludności przy jednoczesnym braku 
oświaty, wywołał przerażajacy wzrost dzi
kich, zwierzęcych instynktów, mnożąc tym 
sposobem zbrodnie i zaludniając więzienia. 
Szkołą ciemnoty i występku były poniekąd 
knajpy dotychczasowe i szynki. 

Zamknięcie szynków nie niszczy jednak 
bynajmniej owych mnogich ziarn kąkolu, 
jaki się rozplenił na nieup"awnej roli ciem
nych mas naszego Indu. Ciemnota, próżnia
ctwo, niezaraduość, nie wprowadzą tak pręd
ko wszystkich do otwierających się biblijo
tek ludowych, nie uzacnią, nie podniosą 
i nie uszlachetnią zaniedbanych i opuszczo· 
nych. Jak samo czytanie i wymawianie 
liter, nie stanowi jeszcze uczonego, tak samo 
zwini~cie szynków nie wprowadzi trzeźwo-

co prędzej usunąć ciemnotę śród ludu-usu
nięcie samych szynków - jak powiedzieli
śmy-nie przekształci go i nie poprawi. 

Otworzenie gospód, czy kawiarni pod za
rządem komitetów trzeźwości jest kwestyją 
palącą, nagłą, nieodzowną. Zwłoka i opóź
nienie wyrządzi szkodę społeczeństwu, de
moralizując lud i sprowadzając wśród niego 
nieład i zamęt. 

Nie mając szynków i nic innego na ich 
miejsce ·-lud nasz wiejski i mieszczaństwo 
z pewnością pić zacznie po ulicach i domach, 
przenosząc zarazę moralną z szynków do 
własnych ognisk familijnych, przez co jesz
cze szersze otworzy się zgorszeniu pole. 

Lux. 
---<+~--

Pkl'eat szynldJ-Potrzeba teatru ludowego.
Przewidywania. 

Za sprawą mo~opolu wódczanego z dniem t 
1 (13) Stycznia ·199JLr. znikną z horyzontu 
miejskiego szynki i bawary je, owe siedliska 
pijaństwa i demoralizacyi. Ludkowi proste
mu i całej al'mi robotników fabrycznych na 
razie da się we znaki brak tych jego klubów 
towarzyskich, gdzie tak swobodnie, w do
braneru kole znajomych i towarzyszów pra
cy, przepędzano wieczory po wypłacie i w dni 
świąteczne... Klasa niższego mieszczaństwa 
i wyrobnicza przywykła już do tego rodzaju 
"rozrywki". Dotąd jednak pozostaje tajem
nicą, jaką kompensatę otrzymają w zamian 
dotyczasowych szynkownianych rozrywek 
pracujące rzesze, i czy znajdą ją w herba
ciarniach, piwiarniach, miodosytniach i t. p. 
przybytkach, które licznie powstawać będą 
na gruzach dawnych szynków. 
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przyjemnego spedzenia cbwil wolnych? 'J Jan u Wlll za i:3i1dym razem trzeba będzie wy je-
Oczywiście-- w teatrze. Ale w teatrze dla rv-vv-~~~. dnać pozwolenie ministeryjum skarbu. Handle 
wa.rstw tych specyjalnie istnieJ'ącym z~ spe. tego ro~zaju oplacllć będą specyjalne patenty. I Szkoła techniczna. - Towarzystwo Dobro- Wogole opIaty patentowe po wprowadzeniu 
cY.la nym repertuarem, w fabrycznej dzielni - czynności. _ Teatr amatorski. mon~polu zostaną podobno znacznie powięl\szo-
c~ po~o~onym,. rozporządzającym dużą iJoś. ne-Ja~ utrzymują przynajmniej gazety peter-
Clą mIeJsc tamch. .O.czeku.jemy tu gorączkowo po~wolenia sbul'skle-a co nam się wydaje rzeczą nieprawdo-

Teatr ludowy może tylko istnie6 i rozwi- mlDlstery]um finansów na otwarcie u nas podobną wobec zmonopolizowania handlu na 
jać się przy nader nizkich cenach miejsc szkoły technicznej. Znaczniejsi obywatele rzecz rz~du-chyba., . że fakt ten tłomaczyć sobie 
10-30 kop. od osoby. Kosztem kilkunast~ dają na nią gmach i pomoce naukowe tak !lnl.e~y, pko ,nowe uslłowanie IV celu zmniejszenia 
tysięcy ,r~bl~ mógłby staną6 .na jednym z pl a- że. ~ni . z.e s.tr~ny rzą~u, ani ze strony' kasy J!~SCI zal~ładow p.l'~W(1tl~ych, h~ndll1jących tl'unka
ców mIejskICh budynek Ule elegancki ale ml?Jsklej me Jest proJektowa.ne żadne subsy- mI.' a eo lpsozmOleJszema sposobności do nadmier-

P
raktyczny! z duz'ą saJ::! teatl'alną, wyn'.',J!mo- dyJll W b tł' ł lleJ konsumcyi spirytualij przez ludność kraju?. 

"l! .. ol ID: o ec ego, s usznem Jest zupe nie 
waną w dm wolne od przedstawień na we- ządame, . aby szkol", oprócz praw rządo- --~.~-~ 
~ela, zaba~~ taneczne, kon~erty i t. p. Mo· w.>:cb mIała ze strony obywateli swoicb 
znaby w me] także urządzac odczyty popu- opleku~~w. W tem właśnie leży cała waga 
larne, zastosowane do poziomu umysłoweg'o k westyl I od tego zależy faktyczne otwarcie 
SlucbllCZY, którycbby sie niezawodnie zna- szkoły, . w razie udzielenia na otwarcie jej 
la~ła ilość w.ielka. O prywatnej inicyjaty- koncesYI. 
wIe w sp,rawle bu~owy t~atru ludowego nic N ad spodziewanie świetnie rozwija. sic tu 
dotąd Dle słychac, choc z ekonomiczneO'o ~h,rześcij~ńskie Towarzystwo Dobroczyrino
punktu widzenia, byłoby to, zdaniem nasze~I SCI, zawIązane w czerwcu b. r. Do tej pory 
wcale intl'atne przedsięuiorstwo. ' składa się ono przeszło ze 170 członków rze-

T~atr ludowy mógłby się dźwignąć ofiar- ?zywistych i jednego honorowego, którym 
DOŚClą zamożnych jednostek, tylko że Łódź Jest p. Karol Ender, ofiarodawca 10000 rs. 
posiadająca wielu multimilionerów Die po~ imienia Augusty z Kruscbów, swej ni~boszki 
siada ani jednego Wa welherga Rotwanda z.' o.ny. O, becnie jest wspiera.nych 94 ubogich 
ś. p. CZ<lbana i w. in. filantropó~-fundato~ I żebrakow z płacą tygodlllową od 50 kop. 
l'ó.w instytu.cyj. użyteczności ~ublicznej. Ży. do 1 rs. 50 kop., stosownie do wieku stanu 
wlmy a.tolI mepłonną nadzJeję, iż przede- zdrowia i sił. Niebawem w nowo,,~ybudo~ 
wszystklem przemysłowcy zajmą się choć wanym "Domu scbronienia" pomieszczeni 
trocbę stroną moralną swych pracowników będą kalecy i starcy w liczbie 24. Prezesem 
ułatwiając trudne zada.nie. wl~rowadzenia te] Towarzystwa .iest Teodor Ender, skarbni
rzeszy na nową drogę zyCla I zaspokojenia kiem Teodor Hadrjan i sekretarzem Ale· 
jej duebowych potrzeb. ksa.~der }~osińsk!. Obecnie vice-prezes pan 

Resur~y fabryczne, ~yposażone w pisma JuIJ]USZ Kmdler l członek rady dl'. Broniew
ludowe l przystępną literaturę, biblijoteki ski zostali wybrani.jednoglośnie przez rade 
~udowe-oto czynniki, mogące wraz z pro- Towarzystwa do zaopatrzenia "domu scbro: 
Jekto.w~ny~ tea.trem wpłyną6 dodatnio na ~ie~ia~ we wszys~kie, niezbędne przedmioty 
pO?I~les.le~le pozIOmu umysłowego i moral- l bIelIznę dla dWldow. Krzątają sie oni 
nosCI, ?Ięzko pracującej rzeszy robotniczej. energicznie, by zadoM uczyni6 temu zadaniu 
W żyCIe wchodzący monopol wódczany bu- hez uszczuplenia asygnowanego im na ku
dzi wielkie zainteresowanie i w szere"'ach pno wspomnianych przedmiotów funduszu. 
ziemiańskicb, gdyż nowy system i wogóle f W dnIU 4 b. Ul. kółko amatorów odegrało 
for';lla sprzedaży trunków wpłynąć musi na 3 sztuczki na korzyść miejscowego Towa· 
zmIanę warunków, na jakich właściciele rol- rzystwa Dobroczynności, do którego kasy 
ni korzystali dotąd z należnycb do ich ma- wpłynęło przeszło 200 1'8. Odegrane zostały: 
ją~k6w praw propinacyjnych, dzięki którym "Przyjaciel męża" Z. Przybylskiego,-"Po
WIelu dotychczasowych szynkarzy miało eg- sażna jedynaczka" Fredry-i "Werbel do
zystencyję wraz z rodzinami, a w braku któ- mowy". Z powodu braku miejsca w sali 
rej sfera ta zmuszona jest innego szuka6 za- zwanej teatrem, .wiele. osób odeszło od kasy 
robku. bez bIletu; Da ządaUle przeto publiczności 

~rzypuszczać należy, że postanowione przedstawienie powt6rzone zostało na ko· 
zmIany, mające Da widoku głównie dobro rzyM straży ogniowej. 
społeczeństwa, tak moralne jak i materyjal- . G~'a amatoróvy była bardzo dobrą i umie
De, dopną zamierzonego celu. Jętllle wystudYJowaną· Na szczególniejsze 

Nastręcza się tylko obawa, aby dawniejsi odróżnienie w "Przyjacielu meż'a" zasługują 
sZyDkal:ze, zw!~sz~za owi ty,Powi rozpajacze w roli pokojo~ej I~asi p. na. Bo'gus. i. służący 
l~du, Ule rZUCIli SIę do gremIalnego otwiera- W 3;1 e nt y P: Km.,. Jak rówUleż ~ rob Janiny 
Ula różnego rodzaju piwiarni, kawiarni i t.p. p-m Bar. I w roll wdowy MorskIej p-ni Bab. 
zakładów, w których pod inną tylko for- V! "Posaż~~j j~dynaczce" świetny był w 1'0-
~ą krylyb.>: się . te same miejsca zepsu- li SzumbalmskJego p. Bron ... , Gamajło-p. 
CIa, z dodatkIem tajemnej sprzedaży wódki. Sad., Agata-p·ni Bob., i Błażej-p. Kind. 
Jeieli lud nasz, tak sa~o jak i sfery wyższe, W l' W~rblu domowym" pp. K~nd., p-ni Frej., 
odc~uw~ potrzebę .. zycla ~owarzyskiego, p-Dl Kmd., p. Pohor., p. KIeł. i p. Trej. 
a WIęC I pewnych mIeJsc publicznych, w któ- wyróżniali się znakomicie, za co też im 
rychby znalaz~ odpoczynek i stosowną roz, a także organizatorom przedstawienia nale~ 
~y~~ę w grome ~re~~yc.h, znajom~ch i przy· ży się serdeczne "Bóg zapłać". 
Jacl?ł, to przynajmUle] U1ech te miejsca ze- Mamy nadzieję, ż'e w przyszłości grono 
bran publicznych wolne będą od wszelkieb ama~orów znaczni.e się ~inno zwiększy6; pa
pokus do zepsucia, niech sie stana hódłem nowle reżyserOWIe, mając personel liczny 
g?dziwego zal'obk.u ?Ia jed~ych, ~ siedlis- będą mogli wystawiać częściej, nawet spek~ 
kJem odpoczynku I l1Ieskażonej przyjemności taklowe sztuki. K. 
dla drugich. 

A~i Dadt~iarowi. szynk6.w, ani ich powo· 
dz~n~l~, .aUl. 1'0zwlelmoŻ!1lOnemU pijaństwa 
dznvIC SH;) Ille trzeba. 'lo wina stosunków 
to wina braku szkól, oświaty. ' 

,N.ie był?by tyle, sZ~l1ków gdyby była 
oswlata, WIOdąca do umIarkowania i wstrze
miftźli~ości a b~z k~ór~ch wiedzie droga do 
wszel~lego zł~ I kollzYI z kodeksem kaJ'l)ym. 

~yc. może, ze monopol. wódczany dopiero 
z l,)Jeglem ezasu naprawI zło, będące przecie 
dZJełef!!, całego szcregu lat, ~iemniej, jednak 
~yrazJC n,ależy całe l~znaDle sferom decydu
]ąC,>:ID, ktore powoł~nJeJll do życia podobnie 
d()U1osł~go ~~}lcz~~la reformy, przysłużą się 
rzetelllle kraJOWI I społeczeństwu. N. K. 

---«..»--
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Traktyj ern,ie. 

Zgo?nie z najwyżej zatwierdzoną VI dniu 13 

grudl~la .r. z. opi.niją. Rady P;lllstwa, postanowio
n? POJę,cle tl'aktYJerm zn:lcznie rozszerzyć w obrę
ble Krolest.w:I Polskiego po wprowadzeniu mono
polu skarbowego sprzednży spirytualij. Do kate
goryi zakładów traktyjeruiczych zalicwne zosta
n~: kawiarnie, cukiernie i zajnzdy. We wszyst
l{lch tycb zakładach szrzeclaż napojów wyskoko
wych dozwoloną zostanie Ila ogólnych zasadach 
po poro~umielliu się zarządów akcyznych z miej
SCOWyll1l gubernatorami. Oprócz tego handle win 
maJą za?howa~ .swój t!'p. dot!chczaso\~y, ze sprze
dazij; splrytuah) na kIelIszkI; na otworzenie atoli 

Z Miasta i Okolic. 

- Zamiast wizyt i POWillszowallllowo
I·o~zf)ych w dalszym ciągu złożyli w Redak
c.yl: Dla Towa?'z'!jstwa Dob?'oczynności pp. Fe· 
lIks Stronczyńskl rs. 2, ks. kanonik Sałaciński 
rs.3, Dyjonizy Skurzalski rs. 1, Dr. Kowal
czewski 1'8. 2, Stanisław Grzegorzewski 
I'S. 2; Wła~ysław Zaleski rs, 5, Julijan 
Ja.kubowskl rs. 1; nadto w biurze Do
broczynności złoży li Flory jan Dabrowski 
rs. 3, Felicyjan Kepiński I'S, 3 Antoni Jar
nuszkiewicz rs. l.~Na budowę domu Tow. 
Dobroczynności zł~żyl.i w biurze ~eda.kcyi: pp. 
Zy-:gmunt Płonczlnskl rs. 5, Jozef Zyżniew
sk.1 (Z! pośred~lctwem księg.. "F. Jędrzeje
WlCza ) r~. 5, ro~asz D~bslo rs. 3, Julijusz 
Konopackl rs. 3, Jozef Majcberskl rs. 5 Sta
nisław Łąpiński kop. 50, Konrad Ziembiński 
ko~. 50, Teodor Kwapiński kop. 25.-Na 
~p~sy .szkolne za niezamoźnych ~wzniów 
~ ":I'czen~ce: Jan Ellzebijusz i He1ena Moroze
WICZOWJe rs. 2, Henryk Rudnicki rs. 2.
,!la Oclwo~lki katolickiej J(~ 2 Jan, i Helena 
Stra~lel'owI~ r8 .. 2.-Na szpital S-ej Trójcy 
w PIOtrkOWIe lUspektor lekarski Dr. Do
b;zelewski rs. 2.-Dla Stmźy Ogniowe} Dr. 
Kowalczewski rs. 2. 

- Zamiast wizyt i powinszowal'. 110· 

wOI·ocznych złożyli dobrowolne ofiary na 
Straż Og~iową Ocbotniczą w Noworadom
sku: Brac!a Thonet rs:.5; Dl'. Kulski, K. 80-
czołowskl, Be~na~d Forster i F. Fabiani po 
rs. 3; 8. ~uzlewlcz! H. Bonkier po rs. 2; 
ks. kanolllk Koryckl, ks. Modrzyński sedzia 
Świ~ziński, rejent Myśliński, dl'. Rogo, "Fili
pOW.ICZ,. Bl?menfel.d, S. Glass, Edward Leon 
Ruzlewlcz l A ntom Wolski po rs. l' Lorkow
~ki, Daniel Bobm, Tymińska, B. c'hełmiński 
l Władysław Otocki po 50 kop. Razem 
wpłynęło do Rady Straży rs. 33 kop. 50. 

- PI·enume!'atol·ów naszycb w Nowo
ra~omsku prosImy odtąd o opłacanie zwy
kłe] opłaty z. przesyłką pocztową. Wynosi 
ona k.wartalDle rs. l k. 20-półrocznie 204-
roczme 4,80. Pod takim tylko warudkiem 
r~czymy za szybkie i regularne dochodzenie 
pIsma ... 

.- ~VsJlółka .·ofnicz" radomska. Powo
łUJą~ SIę na artykuł o współkach 1'olniczych 
zaJ?Jeszczon'y W niniejszym numerze Tygo~ 
~Dla" ~ dZIale "Wiadomości bieżących"
IDfo:'ru~]emy naszych czytelników o zawia
z~mu SIę już podo~nej współki wśród roln'i
kow gub .. 1:~doms~Jej .. Z N~ru 102 "Gazety 
Rad0l!lskleJ. dOWIadUjemy SIę, że organiza
toramI ~weJ s~ół~i są tam pp. A. Helbich, 
Ad. 80bleszczanskl, .\1. Karszo-8iedlewski 
Wł. PI:uszak, M. Arkuszewski i W. Przy~ 
ch?d,zkl, którzy w r.z.e,c~~ne.i gazecie pod 
dZlen. 22 z,. lU •• zamlesclh w przedmiocie 
spółkI odpowJedmą do współziemian odezwe. 

- Dwa Jl~lowania - i I·S. 8 na WfJisy 
s~kolne! Dnm] 6 b. m. odbyło się w Druż
blCa?h u p .. Aleksandra. Stokowskiego polo· 
wa~~e; pom~mo bllrdzo nieprzyjaznego czasu 
zabIto 52 zające, lisa, 2 cietrzewie i 8 kuro
p~tw. ~ról~m p.olowania był pan Karol Rudz· 
kl. ~D1a znow 2.~ b. Ul. polowano w Głupicach, 
gdzJe pad~y 2 kozły, 80 zajęcy i 2 kuropa
twy. Krolem polowania był pan Stanisław 
Lazarew. 

Stosownie do przyjętego w tym sezonie 
zwyczaju, zebrano na obydwóch polowa-
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niach 8 /j·S. st1'zalowego, na 1'zecz niezamoż
nych uczni6w piot1'kowskiego gimnazy}ttm, 
które zostały doręczone naszej redakcyi. 
Razem więc ze strzałowem, zebranem w Mą
kolieach u p. Lazarewa w dniu 24 listopada, 
w kwocie rs. 3 k. 80-posiadamy na wpisy 
1'3. 11 kop. 80, która to sumka powiekszać 
się będzie niezawodnie po każdem, • bądź 
większem bądź mniejszem polowaniu, i
gdy nadejdzie miesiąc luty (termin ostatecz
ny opłacania wpisów szkolnych)-- będziemy 
mogli rozradować nie jedno może rodziciel 
skie serce, dzięki zacnej myśli i szczęśliwej 
inicyjatywie p. K. Kręskiego, tak życzliwie 
przyjętej i w czyn wprowadzonej przez caIy 
zastęp naszych pp. myśliwych - ziemian 
piotrkowskich. 

Vivat tegoroczne polowaniII! 
- Z podatków miejskich przypada 

, w bieżącym miesiącu styczniu do opłacenia: 
składka transportowa, kanaD, latarniowa 
i składka szkolna. Za nieopłacenie w wła
ściwym czasie składki transportowej, zciąga 
się kara w stosunku 12%. 

- Swiaaa w latm'niach miejskich od 
dnia 1 b. m. do dnia iO włącznie powinny 
się palić od godziny 5% po południu do go
dziny 6 1

/ 2 z rana.-Każdego dnia o godzinie 
l-~j po północy, jak również przez całą noc 
w czasie jasnej pogody księżycowej, połowa 
latarń się gasi, z wyjątkiem okalających 

. miejscowe więzienie, które zawsze, wszystkie 
palić się powinny. 

- Na gwiazdk~ dla ochrony :"i! l, oprócz 
wymienionycb poprzednio nadesłali: grono 

, p,anienek z urządzonej tomboli rs. 20, pani 
Swiętochowska ou dzieci rs. 3, p. Wierzbo
wska orr.echy, pierniki i zabawki, p. Łazu
cka od Lolusia dwie łamigłówki; p. Szwe
dowska 13 sztuk, D. 15 sztuk, p. Morozewicz 

, ~o sztuk ubrania; nadto w ciągu roku pani 
Zal'ska dwukrotnie 36 sztuk i pani Kleyna 
10 sztuk ubrań. Za wszystkie te dary szla
chetnym ofiuroua wcom serdeczne" Bóg za
płać" składa opiekunka ochrony-E. Krzy
wicka. 

- Z ochl'onki. Dnia 24 grudnia 1897 r. 
do ochrony oM l, przyszło po gwiazdke dzieci 
155; w czem dzieweząt 81, chłopc6w 74. 
Oprócz strucli, jabłek i pierników rozdauo: 
ubrań nowych dla chłopców 50, dla dzie
wcząt 48, bielizny sztuk 30, ;Jończoch par 
15, odzieży znoszonej sztuk 55, obuwia 14 
par, karpeluszy 5, razem 217.-Strzyżowski. 

- Wieczól' tańcujący Towarzystwa 
, Cyklistów piotrkowskich, zapowiedziany po
czątkowo na 8 stycznia, przeniesiony został, 

, dla niewiadomych nam przyczyn, na dzień 
9 t. m. tj. z soboty na niedzielę, o r.zem czu
jemy się w obowiązku zawiadomić naszych 
czytelników, zwłaszcza zamiejscowych. 

- Koncel't. W sobotę dnia 15 stycznia 
w lokalu Tow. Cyklistów danym będzie 
koncert przez znanego profesora konserwa
toryjum warszawskiego, skrzypka Jana Ja· 
kowskiego, ze współudziałem Gabr. Tołwiń
skiego, pianisty. Program zapowiedziany 
afiszami następujący: 

Częsć I-a: Andante i menuet, Grieg-p. Tol
wiński; Koncert (d-moll), Wielliawski-p. Ja
kowski; Preludyjum, Chopin i :Nocturne, Brassin
p. Tolwi\'lski; Serenada, Czajkowski i Gondoliera., 
Riesa-!J. Jakowski. 

Częsć II-a: Pieśt'l bez ~łów, Czajkowski i Etu
de, Godard-p Tołwiński; Fantazja appassioU<lta, 
Vieuxtemps .. p. Jakowski; Nocturne, Tołwiński 
i Mazurek, Godanl-p. TołwiJ'lSki; Legenda i Ma
zurek, Wieniawski-p. Jakowski. 

- Z teatl·u. W piel'\vsze święto Boże
go Narodzenia powtórzono "Za Oceanem", 
w której to farsie p. Czyżkowski rzęsiste 
zbiel'al oklaski za role czecha Pel'liczka 
i dowcipne kuplety.-W·niedzielę powtórzo
no '11 Sztygara " , a we wtorek 27 z. m. "Ko
ziolkiu, w których rolę adwokl\ta Hausera 
odegrał zastępczo p. Marecki.-We czwartek 
30 z.m. przedstawiono pierwszy raz na tutej
szej scenie " Sprzedaną Narzeczoną" Smetany, 
:lo której sprawozdanie podamy w Dumene 
następnym.-Na sobotę 1 b. m. repertuar 
zapowiedział "Malkf} Szwarcenkopj"' po raz 
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czwarty, a na niedzielę t. j. dzisiaj drugi raz 
"Sprzedaną Na1'zeczoną" z p. Wincentym 
Rapackim w roli Janka. 

- Benefis. W pierwszej połowie sty-
cznia, reżyser goszczącej u nas trupy tea
tralnej p. Jan SzymJ-JoJ'ski, zasłuiony wete
ran scen prowincyjonalnych, na henefis swój 
przedstawi dwa obrazy z pięknego dra
matu Kozłowskiego p. t. "Este1'ka". W dra
macie tym, w roli Kohana wystąpi gościnnie 
8rt. dram. teCłtr. Wl:lrsz. p. Roland. Wido
wiska dopełni "Broń Niewieścia" z p. Ro
land-Szymborską w roli Anusi. Pani Ro
land-Sz.ymborska pierwsze kroki w zawo
dzie dramatycznym stawiała na scenie 
piotrkowskiej. 

- Od Redakcyi. Do szanownych na
szych czytelników zanosimy prośbę uprzej
mą tej treści: gdyby którykolwiek z nich 
posiadał egzemplarz pisma tygodniowego, 
literackiego, wyr;hodzącego niegdyś w War
szawie p. t.: "Zycie" (rocznik pierwszy)
raczy nam go na parę godzin pożyczyć. 
W yraźnie na pa1'ę tylko godzin. 

- Zmian,· w duchowiel'lshvie. Wika
ryjusz parafii Kłębów ks. Edmund Szcze
pański przeniesiony został do parafii Zgierz, 
w pow. łódzkim. Nowowyświęcony ks. Zyg
munt Paszkowski mianowany został wika
ryjuszem parafii SąCZdW w puw. będzińskim. 

- ZllIh\l1y służhowe. Kancelista rządu 
gubemijalnego piotrkowskiego W acla w Da
lecki przeniesiony został do wydziału wete
j'ynaryjnego tegoż rządu; dziennikarz wy
działu administ.racyjnego, registrlltor kolegi
jalny Gustaw Tonn mianowany został pomo
cniidem referenta wydziału prawnego tegoż 
rząuu, a na jego miejsce-Mikołaj Czel'llo 
wołow; kancelista wydziału administracyj
nego Konstanty Pociełujew przeniesiony zo
stał do kancelaryi gubernatora piotrkow
skiego; Eugenijusz l\Iikolajew mianowany 
został kancelistą wydziału administracyjne
go; Felisk Zwoliński-kancelistą izby skar
bowej piotrkowskiej. 

-- Rangi. Otrzymali rangi: aseso1'a ko
legij'alnego: starszy referent rządu gubern. 
piotL'kowskiego Uniszewski, młodszy refe
rent tegoż rządu-Łagun? i p. o. lekarza 
powiatu brzezińskiego-Stodołkiewicz; ?'ad
cy dwoj'u: pomocnik uaezelnika pow. brze
zińskiego--Ostaszkin, referent pow. łaskie
go-Kicman, ratman-sekl'etarz magistratu 
m. Łodzi-Stępowski; sekretct1'za kolegijal
nego: buchalter rządu g'ubernijalnego piotr
kowskięgo-Budogoski, referent pow. czę
stochowskiego-Osikowski; sekretarza gtt
be1'ni}alnego: starszy pom. referenta rządu 
gubern. piotrkowskiego-W ęgliński, dzien
nikarz ekspedytor tegoż rsądu-RenkeI, rat
man-kasyjer magistratu m. Łodzi-Olszew
ski i kancelista tegoż mag'istratu-Karpi
cki; 1'egist1'ato7'a-kolegijctlnego: pomocnik na
czelnika kancelaryi gubernatora piotrkow
skiego- Muraskin, młodszy pom. referenta 
rządu gubern. piotrkowskiego-Nikitin, re
ferent pow. łódzkiego-Takaniewicz i refe
renci 2 rewil'U policyi łódzkiej - Bider
man i .Maslellnikow. 

Rangę registratora kolegijalnego 
otrzymał referent p-tu łódzkiego Seweryn 
Werner. 

- "SIH'aWa budowy Iwlei z Łodzi do 
Kalisza--jak utrzymuje "KrajU w ostatnim 
swoim numerze-nie stoi obecnie na porząd
ku dziennym i nie była wcale w komisyi 
r. t. Maksimowa rozpatrywaną; myśl zaś 
o kolei z Łodzi do Kutna została tymczaso
wo zaniechaną". (Prawdopodobnie do czasu 
przejścia kolei łódzkiej po~ zarząd kolei 
wiedeńskiej, o czem wzmiankowaliśmy już 
w ostatnim numerze "Tygodnia" z r. z. 
Przypis. Red. "Tygodnia"). 

- 'l'l'amwaje w ~osnowclI. O konce
syję na tramwaje w Sosnowcu stara się 
p. Schon, przemysłowiec sosnowicki i pan 
Ciechanowski właściciel dóbr Grodźca i fa
bryki cementu pod tą firmą. P. Schon pro
jektuje alJylinija tramwajów wyszła z ryn
ku sosnowickiegl> z przed dworca kolei 
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i skierowała się przez Stary Sosnowiec, oko
ło szpitala, osady Dietla, przez wsie Pogoń 
i Małobądź do Będzina, dalej do Dąbrowy
Górniczej li ztąd przez Sielce Ż powl'otem do 
Sosnowca 11<1 rynek. P. Ciechanowski zaś, 
oprócz tej linii, pragnie jeszcze zbudować 
odnogi: z Będzina do Grodźca, ztąd do Cze
ladzi, Wojkowic i Psar i z Sosnowca do Mo
drzejowa.-Projekt p. Ciechanowskiego, ja
ko rozleglejszy i pożyteczniejszy przez to 
dla okolicy, ma, zdaniem naszem, znakomitą 
wyższość nad projekem pana S. 

- Biblijoteki dla l'obotllil.ów. Wobec 
wprowadzonego monopolu skarbowego, któ
ry przez zniesienie szynków radykalne 
zmiany wytwarza w życiu towarzyskiem 
ml:łS robotniczych, założenie biblijotek dla 
robotników fabrycznych stało się kwestyją 
jaknajbardziej na czasie. Dotychczas jedy
nie zakłady fabryczne p. Szejblera w Łodzi 
urządziły taką bi blijotekę dla swoich pra
cowników. 

- ;.\lapad (art. nadesł.). Dnia 22 b. m. 
o godzinie 4 rano, na żydka z Działoszyna 
idącego na targ' do Szczercowa, pod samem 
miasteczkiem napadło trzech opryszków 
szczercowskich z pałkami i nożami. Napa
dnięty, z obawy utraty życia, oddał napa
stnikom clllą posiadaną gotówkę około rs. 
trzydziestu, portmonetkq, książeczkę legity
macyjną, oraz inne papiery i dokumenty . 

Zawiadomiona policy ja, odnalazła to wszy
stko, u jednego ze znanych złodziei, którego 
też zaraz aresztowała; dwóch zaś pozosta
łych dotąd jeszcze odnaleźć nie może. 

W przechlgu paru ostatnich tygodni drugi 
to jui wypadek publicznego napadu. L1tX. 

- Rozuój. Pomiędzy Ozorkowe m a Zgie
rzem czterech rabusiów uzbrojonych w noże 
i kije napadło na jadących do Zgierza han
dlarzy żydów. Rabusie obili ich kijami 
i zabrali im wszystko co się tylko <lało. 
N a ślad ieh dotad nie natrafiono. 

- Dwol'Zec • w GI'anicy przedłużono. 
W nowym gmachu mieści się: kancelaryja 
zawiadowcy stacyi, poczta, wydział paspor
towy i sala rewizyjna; dotychczasową zaś 
salę rewizyjną przerobiono na bufet i sale 
pasażerskie, 

'- Szkoła kolejowa w Granicy, istnieją
ca pod kierunkiem pani Komorowskiej, pro
speruje znakomicie. Uczęszczają do niej 
dzieci obojga płci nietylko miejscowe, ale ze 
Strzemieszyc i Ząbkowic. 

- Rozszel'Zcnie gillluazyjulIl. W gim
nazyjum częstochowskiem będzie dobudowa
ne 3 piętro w celu powiększenia liczby od
działów równoległych i pomieszczenia inter
natu. Ministeryjum oświaty na ten cel wya
sygnowało <10,000 rs. 

- Bazal·Y. W Zgierzu podczas bazaru 
urządzonego przed świętami na cel dobro
czynny, panie miejscowe przebrane w stroje 
charakterystyczne i wieśnillcze sprzedawały 
z wielIdem powodzeniem towary wzięte 
w komis od miejscowych kupców i fabry
kantów. Jak donosi nasz korespondent, oży
wiona zabawa przeciągnęła się do rana. 

W Częstochowie na cele dobroczynne 
urządzono również przed świętami Bożego 
Narodzenia trzydniowy bazar. 

- Nowe towal·zyshvo. W tych dniach 
zatwierdzoną została ustawa nowego towa
rzystwa akcyjnego wyrobów kOI·towych Ja
kóba Hałperna w Tomaszowie, z kapitałem 
zakładowym 600,000 rubli. 

- Latal'llie. Liczba latarń miejskich 
w Hawie będzie powiększoną o 15 sztuk, 
kosztem ... 6G5 rs. 

- Ol'kiesh'a ł\lllatOl·ska. P. Ludwik 
Lampe, urzędnik kolejowy zorganizował 
w Strzemieszycach orkiestrę amatorską na 
instrumentach rżniętych, złożoną z 24 osób. 

- i'lonopol. W dniu 20 grudnia r. z. 
w gmachu skarbowego składu spirytusu 
w Łodzi zebrali się wszyscy nowozarzą
dzający sklepami skarbowemi wódek i spi
rytualij w VI okręgu zarządu akcyzowe
go kalisko-piotrkowskiego. Było 87 osób, 
z których do sklepów łódzkich przeznaczono 
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46. Na sprzedających w sklepl:lch skarbo
wych wybrano przeważnie kobiety, wdowy 
lub żony urzędników i wojskowych. Mężezy
źni są to po większej części b. wojskowi. 

- Łódź liczy obecnie 315 tysięlly miesz
kańców i zajmuje 5-te miejsce w rzędzie 
miast całego pl:lństwa pod względem zalu
dnienia. Według też doniesienia "Now. Wr.", 
knpcy łódzcy starają się u władz najwyż
szych o zorganizowanie w Łodzi giełdy 
i ustanowienie oddzielnego sądu okręgowe
go. Z uwagi na stanowisko handlowe Łodzi 
i powyższą cyfrę ludności, słusznie jej się to, 
co prawda, należy. 

- Ogród miejski w Łodzi reguluje się 
i upiększa przez dosadzanie nowych drze
wek. Pewną jednak ilość małych drzewek osi
kowych wycięto, dla dania większego świa
tła i pożywienia szlachetniejszym drzewom 
jak lipy i kasztany. Zdaje się więc, że nie
ma podstawy ubolewanie redakcyi "Rozwo
ju" w .N'29 z r. z., jakoby nielitościwie kar
czowano i niszczono ogród. 

- Dostawa chl'Zauu_ Głównym dosta
wcą chrzanu na rynki Warszawy były do
tychczas okolice Łodzi, w których istnieje 
największa w kraju 7-morgowa plantacyja 
chrzanu. Obecnie postanowili podobne plan
tacy je pozaprowadzać u siebie warszawscy 
ogrodnicy podmiejscy. 

- Kasa pr'zemysłowców łódzkich. Na 
ogólnem zebraniu uczestników kasy pożycz
kow~j przemysłowców łódzkich; których 60 
przybyło do sali posiedzeń w gmachu przy 
ul. Ewangielickiej, przewodniczył p. Fritz 
Wutke, wice-prezes zarządu tejże Kasy. Na 
porządku dziennym był wybór pięciu re pre
zentantów kasy na miejsce ustępujących do
browolnie pp. Karola Hugo, Julijusza Joba 
i Augusta Kerperta mlodszego- powołanych 
do zarządu pp. Gustawa Peysera i Edmunda 
Stephanusa. Wyborów dokonano za pośred
nictwem kartek, po obliczeniu których oka
zało się, że na nowych reprezentantów po
wołano pp. Wacława Drozdowskiego (30 gł.), 
Edwarda Jezierskiego (30 gł.), Henryka 
Schwalbego (28 gł.), Karola Eiserta (23 gł.) 
i Julijusza Kindermana (22 gł.). Po ogło
szeniu rezultatu skrutynium, p. Wutke zako
munikował obecnym bilans kasy za ubiegły 
rok operacyjny, który przedstawia się, jak 
następuje: Stan czynny: gotowizna w kasie 
104,404 rs. 2 k., weksle w portfelu 2,713,678 
rB. 42 k., weksle u inkassa 13,668 rs. 82 k., 
rachunek długu różnych osób 502,953 rs. 
33 k., wartość nieruchomości 47,000 rs., ru
chomości 4,004 rs. 38 k., w papierach pub
licznych na fundusz zapasowy 13,788 rs. 
27 k., w papierach publicznych, stanowią
cych własność Kasy 74,029 rs. 15 k., wydat
ki 32,915 1'8. 57 k.-razem 3,506,436 rs. 97 k.; 
takąż sumę wynosi stan bierny, a składają 
się na to następujące pozycyj e: akcyje człon
ków 1,011,300 rs., wkłady członków 444,241 
rs. 17 k., wkłady osób trzecich 1,701,927 rs. 
64 k., należuość różnym kredytorom 68,203 
ZB. 21 k., procenty od zdyskontowanych 
weksli, prowizyja i t. d. 210,789 rs. 37 k., 
fundusz zapasowy 89,944 rs. 58 k., wpiso
we od nowych członków 31 rs. Następnie 
zabrał głos p. Gustaw Peyser, który w prze· 
mowie swej wezwał członków kasy, ażeby 
zamiast po za kładach restauracyjnych -
krytykowali działalność zarządu na ogól
nych ze.braniach, na które liczniej powinni 
się zbierać. Krytykowania pokątne szkodzi 
interesom instytucyi, CI brak interpelacyj 
i reklamacyj na ogólnych zebraniach, nie 
daje możności ocenienia zarzutów. W koń
cu zaznaczono, iż kasa liczy obecnie 636 
człtmków, a 50 reprezentantów. 

- Jaja na wywóz za granicę skupnją 
liczni agenci w okolicach Łodzi. Cena ich 
dochodzi do 45 kop. za mendel!.. 

- Par~ bucikó",," niewiele znoszonych, 
przysłanych do redakcyi hezimiennie na dwa dni 
przed "gwiazdką", a przeznaczonych dla ochronki 
~ l, oddaliśmy natychmiast opiekunce tejże 
ochronki pani K. 

T YDZIEN 

- Do dzisiej szego nUlDe 
cza się dla wszystkich prenumeratorów 

ru. doła-
prospekt 

tygodniowego pisma "Bluszcz". 

owarzy-- lłada Piotr·kowskiego l' 
stwa Dobroczynllości dla Chl"Z 
niniejszem oznajmia, że w dalszy 
skłl:ldek na budowę własnego domu 

eścijan 
m ciągu 

rzystwa wpłynęło: 
Od Anonimowego Towarzystwa 

"Czeladź" . • . · " Chemicznego Tow. "Gzich6w" 
" Domu handlowego K. G. Schon 

w Sosnowcu. . 
" Ottona Geliga z Łodzi 
" Stanisława Kropiwnickiego 

z Warszawy. 
" Braci Deryng z ł.Jodzi 
" Adama Piędzickiego z War -

szawy. •• 
" Konstant. Wojciechowskiego 

'I. Warsza\fY. . 
" 'l'adeusza Swiętochowskiego 

z Warszawy. . . . 
" Stefana Wierzbowskiego lnże -

niera z PiotJ'kowa . · " Feliksa Nowickiego lnżeniera 
z Piotrkowa . · 

Razem 
Łącznie zaś z wpływami poprze 

duiemi. 

Towa-

rs. 5 

" 
10 

" 
300 

" 
10 

" 
25 

" 
15 

" 
10 

" 
5 

" 
10 

" 
50 

" 
50 

rs. 490 

rs. 925 
a Towa-Za złożenie powyższych ofiar Rad 

rzystwa składa niniejszem Szanown 
rodawcom serdeczne podziękowanie 

ym ofia-

nicki. Prezes Rzecz. Rad. Stanu Srzed 
Członek-Sekretarz R. St. Ed. Pora ziński. 

Spra ",,"oz danie. 
urzadzo-

7 r. w te-
Z dochodu i wydatków na kiermaszu, 

aym w dniu 7 (19) i 8 (20) grudnin 189 
atrze p. Spana na rzecz Towarzystwa D 
ności dla chrześcian i Strazy Ogniowej oc 

obroczyn-
hotlliczej. 

PRZYCHÓD. 
Za sprzedane bilety wejścia do lóz, 

krzeseł, galeryi i na salQ . . . . rs. 
Ze sprzedaży przedmiotów w skle

pie własnym Towarzystw z ofiar pań " 
(W tei snmie mieszczą się: ofiarowa

ne zamiast robót przez W-ną Sohań
ską rs. 3 i Kowalczewską rs. 2, nade
słane do sklepu przez W. Kleynową 
rs. 5, oraz złożone w tym sklepie ofia
ry przez W-nych pułkownika Karna
kowskiego rs. 5 i Adwokata Lewy rs. 
2, jako też otrzymane z rozloBowania 
obrazka w ramkach rs. 25 i tortu rs. 
8 k.60). 
Nadto do tegoż sklepu po ukończo-

nym kiermaszn nadesłali na ręce J. 
W. Srzednickiej adwokat Otto . rs. 
i tenże na ręce W-nej adwokatowej 
Chrzanowskiej . . • . . . . . " 
oraz adwokat Kleyna. . • . • . " 

Z rabatu ofiarowanego przez pp. knp
ców od towarów sprzedanych w skle
pie ' komisowym . . . . . • . • " 

Z naddatków. . . . . • . . . • n 
Ofiara złozona w tymże sklepie przez 

adwokata Lewego . . . . . • . " 
Ze sprzedazy pierników fabryki Wrób

lewskiego otrzymano czystego zysku " 
Z rabatn ofiarowanego przez pp. knp

ców mających własne sklepy, z bu
fetu i naddatku w sklepie W-nej 
Czekalskiej rs. 1 k. 85 . • . . . " 

Na ręce p. Radcy Krzemieniewskiego 
złozyli na zakup towarów do sklepu 
własnego W-ni: R. Riterband, J. Lip
ski, Grzędzica, A. Awronin, K. Krins, 
H. Wejnberg, H. Pacanowski, J. 
Majcherski, R. Rudowski, Zakład ga
zowy w Piotrkowie Starka, M. Wie
ner, M. Hut, R. Bar enbach, Rosen-
blum i J. Kański-ogólną sumę ." 

171 k. 20 

190 " 66 

5 

5 
5 

18 " 72 
9 n 94 

3 
" --

25 " 10 

22 " 49 

24" -
razem . rs .480 k. 11 

WYDATKI. 
Za orkiestrę i przedstawienia podczas 

kiermaszu, Dyrektorowi towarzystwa 
dl'amatycznego p. Mareckiemn . rs. 

Za wyuajęcie sali teatralnej . . • . " 
Za oświetlenie tejże . . . . • . . " 
Za świece do kandelabrów . . . . " 
Za afisze i 2 komplety biletów do 

teatru • . . . • . . . • . . " 
2-om lndziom za dozorowanie sklepów 

przez 2 noce i pomoc w dzień . . " 
Wawrzyńcowi Kołtnniak za rozlepia. 

nie afiszów, klej, gwoździe i pomoc 
w nocy przy nrządzaniu sklepów " 

Za papier, szpagat i ołówki do skle
pów oraz szpagat i gwoździe do 
wieńców " ..•••.•• " 

112 k.-
20" -
11,,-
4 " 32 

12 " 15 

5" -

3 " 59 

2 " 70 

Za drzewo do nrządzenia sklepów '" 4" 35 
Za urządzenia sklepów i pomoc przy 

znoszenin i roznoszeniu rekwizytów" 9" 95 
Za na naprawę uszkodzonej dekoracyi 

i inne drohne wydatki . . .. ,,3 " 30 
razem . rs. 188 k. 36 

PORÓWNANIE. 
Dochodu było • rs. 480 k. 11 
Wydatki wyniosły rs. 188 k. 36 
Czysty dochód . rs. 291 k. 75 

i pieniądze te po połowie wpłynęły do kas obu 
Towarzystw. 

Przytem Rady obn Towarzystw paniom, W-nym 
Auspitzowej, Byczkowskiej, Chajęckiej, Chrzanow
skiej, Chyroszowej, Chądzyńskiej, Czyńskiej, Cieś
lińskiej, Fi1ipowskiej, Gerberowej, Jachimow
skiej, Młodowskiej, Krzemieniewskiej, Morozo
wiczowej, Łnczyckiej, Knżelewskiej, Nowickiej, 
Petrykowskiej, Rejmanowej, Rontalerowej, Płon
czyńskiej, Przyłnskiej, Rudnickiej, Spanowej, Sta
wiskiej, Stronczyńskiej, WOjewódzkir.j, Wierz
bowskiej, Za,Ieskiej i Zambl'zyckiej wyrażają ni
niejszem podziękowanie za tak obfite zaopatrzenie 
sklepn Towarzystw własnemi robotami. Również Ra
dy składają serdec7.ne" Bóg zapłać" pp. Mańkow
skiemn, Bąbczyńskiego i Bngajskiemu za bezi nte
resowne udekorowanie teatru, oraz pp. knpcom 
przyjmnjącym ndział w kiermaszn i wszystkim tym 
którzy czemkolwiek przyczynili się do jego powo
dzenia. Po zamknięcin tego rachnnkn W-na adwokato
wa Młodowska nadesłała rs. 3, złożone na Jej re
ce przez W. adwokata Lewego, jako ofiarę dia 
powięksilenia doebodu ze sklepu z ofiar pań. 

Prezes Towarzystwa Dobroczynności 
S1·zednicki. 

Prezes Rady Nadzorczej straiy ogn. ochotno 
W. Wojew6dzki. 

- Nast;~pujące osoby z m. Piotrko
wa wniosły na rzecz miejscowego Towarzystwa 
Dobroczynności tytułem mbatu od sprzedaży towa
rów przed świętami Bożego Narodzenia: 

PP. Zaleski rs. 2; Bozozowski rs. 5; Gilo 1's.1 k. 
50; Miilltlr rs. l; Pański księgarz rs. 3j Jurczykow. 
ska 1'S. 1; Soczek rs. 4j Skibiński .rs. 1; Rudnicki 
1'5. 3 k. 75; Łapiński rs. 3 k. 20; Zarski rs. 3; Li
sowski rs. 27 k. 50; Szymański 1'S. 5 k. 20j Wiat
trowski k. 90j Staazczykowska rs. l; ?tialang iewicz 
rs. 4 k. 40; Józefina rs. 2; Gruss k. 30; Hoin k. 30j 
Rudowski rs. 2 k. 50; K. Bartenbach rs. 2 k. 50; 
B. Barteubach rs. 3; Kajdzińska k. 15; Stroński 
rs. 2;-razem rs. 80 k. ~O_ 

i 

Za powyższe ofiary, Rada Towarzystwa Dobro
czynności składa niniejszem Szan. Ofiarodawcom 
serdeczne "Bóg zapłać", przyczem nadmienia się 
Z powyźszy spis nie obejmuje tych osób, któr~ 
przeznaczyły rabat od sprzedaży towarów podczas 
kiermaszu, a o czem jest uczyniona wzmianka w po
wyzszem sprawozdaniu z kiermaszn. 

Prezes Rady St·zednicki. 

---C+1I--

Nowi nasi prenumeratorowie, płacący 

z góry całoroczną za rok 1898 prenumeratę, 

otrzymają bezpła.tnie wszystkie do

tychczasowe dodatki nasze z powieścią p. t. 

"Obowiązeku, której druk już jest na 

ukończeniu. 

Nast~pnie drllkować będziemy wielce in

teresujące powieści: z angielskiego "Dzie
cię naszego wiekuu ; z niemieckiego 

"Glos ludu" i inne. 

---0,----

Wia.domości bieżące. 

Spółki rolnicze. Oddawna między rolnikami da
wały się słyszeć skargi na niesumienne zdzierstwo 
pośredników, skupujących produkty rolne celem 
korzystnego zbytu lIa wielkich rynkach handlo
wycb. Bywały próby sporadyczne zawiązywania 
stosunków bezpośrednich z zagranicznemi domami 
handlowemi, lecz okazało się, ze firmy owe, lekce
ważąc zlecenia drobne i nie starając się wskutek 
tego o wejście w stały stosunek z nowymi klijen
t ami, nie zadawalniały słnsznych wymagań tych 
ostatnieh. Inaczej znpełnie wielkie firmy trakto
wałyby rolników zrzeszonych, przedstawiających 
w cbarakterze ciała zbiorowego poważny czynnik 
w organizacyi międzyuarodowego handlu wymien
nego. 

Ustawa normalna, zatwierdzona przez komitet 
ministrów w dniu 12 Lipca r. b., ułatwia zakłada
nie spółek rolniezych, i dziwić się należy, ze sła
by odgłos znalazła wśród rolników naszych. Ra
my ustawy pozwalają lIa bardzo rozgałęzione ope
ncyje, do których rzędu wchodzi pośredniczenie, 
mająee na celu korzystny zbyt produktów rolnych. 
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Jest rzeczą pewną, ze spółki rolnicze mogłyby zu
pełBie sparaliżować zgnbną dla rolników spekula
cyję zbożową, i wskutek tego nalezy życzyć, aby 
powstawały w jllknajwiększej liczbie. Rolnictwo 
z powodu nizkich cen zboZa znajdnje się w sta
dyjum przesilenia, wymagającego aby rolnik, w ce
lu uratowania zagrozouego budżetu, rozszerzał 
swoją działalność, zajmując się ob ok uprawy zie· 
mi handlem w właściwej rolnictl'\"u sferze, oraz 
przemysłem rolnym. ZwłaHzcza baudel zbożowy 
powinien być stanowczo ujęty w ręce producentów 
zboża, II to da się uskuteczuić jedynie przez zakła · 
danie spółek rolniczych. 

Inicyjatywa w tym względzie powinna wyjść od 
ziemian, obejmującycb szersze widnokręlł"i umysło
we i pojmujących pożytek starań, skierowanych ku 
podźwiguięcin dobrobytu całych warstw wiejskich. 

= Bank włościański. W dniu 1 (13) stycznia r. b. 
wchodzi w zycie w gl1beruiach Królestwa Pol· 
skiego nowa ustawa Hanku włościańskiego, ułat
wiająca parcelacyję. Nowa ustawa rzyni pozycz
kę zależną od ilości ziemi, którą włościanin jest 
w stanie obrobić w ciągu roka siłami własnemi. 

--------~.~--------

AFORYZMY. 

Choć kaZdemu się zdaje, że w sądach swoich 
jest bezstronny, to jednak bezstronność należy do 
najrzadszych na świecie zjawisk; prawie llikt bo
wiem nie jest zdolny do bezwzględnie objektywne
go o rzeczach sądu ... 

Jeżeli jest sporo ludzi, którzy starają się być 
bezstronnymi, to niema wcale takich narodów, 
z których kazdy ma dwie na Iyszystko miary-jedną 
dla siebie, drugą <Ila sąsiada. To właśnie opóźnia 
moralny postęp ludzkościl ... 

Obserwator. 
-------<(>------

"Ruch Katolicki" 
o Prem iacb BIESIADY LITERACKIEJ. 

'r y D Z I E N 

się wszędzie. Owe święte obrazki, któremi 
zalewały kraj od lat dziesiątek firmy nie
mieckie, z tekstem polskim ohydnie poprze
kręcanym z niemiecka, u1!tąpić muszą odra
zu przed wydawnictwami Biesiady Literac
kiej. 

Rzut oka na obraz "OJOZE NASZ" nietyl
ko nakazuje każdemu się modlić, ale kochać 
piękno, pamiętać o ludzie i z nim współczuć 
Z mroku wieczoruego kościoła, wychyla się 
do nas z o brazu postać Ukrzyżowanego. 
Ozerwonawem światłem goreją Pl·zed ołta
rzem świece, obok kropielnica i mszał roz
twarty. A u stóp rozpiętego na krzyżu Zba
wiciela, rozłożył na krzyż ręce w modlitwie 
zatopioty nasz chłopek w fałdzilltej sukma
nie. Widać opadła go żałość i zgryzota 
wielka, bo pomiętą kapelusinę odrzucił dale
ko od siebie, jakby z nagła przybiegł szukać 
pociechy w modlitwie. A Ohrystus żółty, 
poorany ranami, słucha jego skarg i żalów; 
z gloryi nad Jego koroną cierniową bije 
światło w duszę zamodlonego. "OJOZE 
N ASZ" staje się dlań słowem żywota, pocie
chą i przestrogą dla nas, by tych dusz pros· 
taczych nie pozwolić odrywać od ołtarzy so
cyjalizmowi j niewierze ... 

ZDROW AS MARYO! ujął artysta w wi
nietę róż, bzu, bratków i lilij śnieżystych, 
składających się na ramy obrazu cudownej 
P. Maryi z Jasnej Góry. Winieta przedsta
wia wieś polską z chatą i łąką, przystrojoną 
w jaskry i stokrotki, gniazdem bocianicm, 
z górującem nad wszystkiem kościołem Jas
nogórskim. Gaje umajone, kwiaty jaśnieją 
całem życiem barw; Dad kościołem nie opa
dły jeszcze mgły poranne, widać dzień bu
dzący się ze snu, natura cała w porannej 
woni kwiatów zda sią przesyłać Kró.lowej 
ziemi i nieba powitanie: "ZDROWAS MA
RYJO!" 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

5 

- 31 grudnia (12 stycznia) w Sul~jowie, n3 
sprzedaż bydła, wozów, sprzętów domowych i t. p. , 
od sumy 213 rs. 

- 23 grudnia (4 stycznia) w urzędzie p-tu brze
ziń~kiego, ua 3·ch letnią dzierżawę 12 jatek w m. 
Brzezinach. 

- 30 grudnia (11 stycznia) na rynku w Szczer
cowie, na sprzedaż 4 koui, powozu i uprzęży, 
od sumy 215 rs. 

- 22 i 23 grudnia (3 i 4 styczuia) w osadzie 
Ujazd w pow brzeziń@kim, na sprzedaż koni, 
krów i powozu. 

Ruch Docią~ów na stacyi Piotrków. 
do Granicy: G. M. 

= --
M 1 Kuryj erski { przyclJ. 2 30 

} W nocy. (2 klasy) odchod. 2 3ó ' 
J.\! 5 Pospieszny { przycb. 4 13 } po połn-

(3 klasy). odchod. 4 23 dniu. 
:IW 9 Osobowo- {przycb. 9 21 } rano. poczt. (3 kI.) lodehod. 9 31 
M 13 Osobowy {prZYCh. 10 53 } wieczo-

(2 i 3 klasy) odcbod. 11 3 r em. 

M 15 Osobowy {przYCh. 12 15 
} VI' połudn. odchod. 12 25 

M 51 Osobowy {lJl"ZYCb. 4 20 } rano. (2,3 i 4 kl.) odchod. 4 45 
do Warszawy: 

1-& 2 Kuryj erski { przych . 3 4 
} W noc}·. (2 klasy). odchod. 3 9 

M 6 Pospieszny (przych. l 32 } VI' połu-
(3 klasy). lodchod. t 42 dnie. 

J.\!10 Osobowo- { przych. 5 49 } po połu-
poczt. (3 kI.) odchod. 5 57 dniu. 

:Ni j 4 Osobowy {prZYCh. 8 13 } rano. (2 i 3 klasa). odcbod. 8 23 
:Ni 16 O b { przych. 11 30 w nocy. 

. so owy odchod. 5 55 rano. 
M 52 Osobowy {prZYCh. 4 46 

} rano. (2,3 i 4 kI.) odchod. 5 6 
Pociągi miejscowe 

,. 17 { D. P;."k.w. '''y-
chodzi z Warszawy I 9 20 w nocy. 

M 18 Z Piotrkowa wy-
chodzi do War9z. 8 15 wieczorem. 

... Poleca się pierw6zorzt:dny 
a tani Hotel Angiel.ki 

w mie8cie Czę.tochowie, w blizkości 

N akładem Biesiady Litel·ackiej wyszły 
prześliczne chromograficzne odbitki obrazów 
Ludwika Stasiaka "OJOZE NASZ" i "ZDRO· 
W AŚ MARYO!" 'l'reść obrazów tak chwy
ta za serce, że rozejdą się one daleko i sze
roko, zdobić będą i błogosławieństwem za
pełnią domy rodzinne a przez taniość znajdą 

- W Qnin 29 grudnia (10 stycznia) w Bełchato
wie, na sprzeda:/; srebrnych lichtarzy, takiejże 
szklanki i t. p., od sumy 18<1 rs. dworca kolet żelazneJ. 

o G Ł o 
Istniejący rok setny dwudziesty piąty 

Dziennik Polityczno-Społeczno-Literacki 

"GAZETA WARSZAWSKA" 
z bezpłatnym dodatkiem tygodniowYLl p. t. 

"Korespondent Rolniczy, Handlowy i Przemysłowy". 
Jedyny większy dziennik, wychodzący codzieunie :Hana i wysyłany na poczte 

przed południem, -
bl!dl!cy wi!!c pismem najwcześniej dochodzącem na prowincyj!! i z wielkich gazet 

warszawskich najtańszem. 

TREŚĆ PISMA: 
Artyknły wstęp~e, p.oświę~oue 8praw~m krajowym i zagranicznym. - Arty
kuły luźne z dZledzllly objawów zycla społecznego, ekonomicznego rozwoju 
kraju, rolnictwa, JJ:tudlu i p:zemysłu. - Korespondencyje z różnych stron 
Państwa, korespondencyjo stało z Krakowa, Lwowa, Pragi Wiednia Berli
na, Paryża, Rzymu, Londynu i t. p. - Felijeton poświęcony' sprawom' teatru 
muzyce, sprawozdaniom ze sztuk pięknych.-Sprawozdania z ruchu ksiażko~ 
wego i literackiego w kraju i za granicą. - Notatki literackie jako wska
zówki dla chcących się zapoznać z ruchem literackim.-W felljetonie prace 

pierwszorzędnych autorów, oraz nowalle oryginalne i tłómaczone. 

Teleg"amy: Własne i Agencyi Ruskiej. 
Sprawozdania z ruchu handlowego i przemysłowego. Ceny zboza produktów 
rolniczych i handlowych na rozmaitych rynkach Państwa (O<l;sa Libawa 
Ryga) i zagranicy. -- Sprawozdania giełdowe. - Sprawozdania szdze(7ółow~ 

o wełnie, chmielu, cukrze, drzewie i t. p. ., 
Specyj alna rl.1.bryl~a poś'Wi~cona Łodzi. 

Warunki prenumeraty "Gazety Warszawskiej": 
W WARSZA WIE: rocznie 91's., półrocznie rs. 4: kop. 5 O kwartal

nie rs. 2 kop. 25, miesięcznie kop. 75. Za odnoszenie do do~u 5 kop. 
miesięczuie. 

Z PRZESYŁKA. POCZTOWA.: rocznie rs. 12, półrocznie rB. 6 
kwartalnie rs. 3-łącznie z przesyłką pocztową. ' 

Przedpłata przyjmuje 8i~ od każdego l-go dnia miesiaca według ka-
lendarza nowego stylu. -

Za wiersz ogłoszenia petitem lub jego miejsce e kopiejek. Wiersz 
reklamy na l-ej stronie :;30 kop. 

Adres: Redakcyja .Gazety Warszawskiej" Warszawa, Nowy-Świat Nr. 34. 
Redaktor i Wydawca St. Lesznowski. 

W ciągu roku wychodzi 353 razy. (1-1) 

E N I A. 
Nowi prenumeratorowie .Tygodnika illttstrowanego· od Nowe

go Roku 1898 otrzymnją za nadusłaniem kop. 50 początek wielkiej po
wieści hist0711cznej 

Henryka Sienkiewicza 
i ..... 

~ 
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"TYGODNIK" muje w każdym numerze 
4 arkusze tekstn i illus tracyi i arkusz powieści 
IV bezpłatnym dodatkn co tydzień. 

Czytelnicy .Tygo dnika" mają zatem prócz 
pisma objętości 20 willI kich stron druku i illn· 
stracyi, oraz. 4, kolumu okładki, biblioteczkę powieściową (52 arkusze 
druku roczme). Przeszło 1000 illustracyi rocznie. W roku 1898 szereg ar
tykuł~~, po.rtretów i illustracyi, związanych z imillniem Adama Mickiewieza. 
Z posrod wlOlu do druku przygotowanych prac wymienimy: W. Gom"licki 
': Warszawianka", Al. Krałlshar .Pałace warszawskie z kOlica XVIII w.", 
z. Kowerska, ~owela "Z życia .Jasiu", M. Rodzip.wicz6wna, obrazek .Skręt", G. 
Zapolsk·a .SlOstrzyczki", St. Zeromski .Cienie". - z i1lustracyjami Holewiń
skiego, Kamieński~go, SlIwiczewskiego, Szpądl·owskiego i in., a stall' zasilać 
nas będą swymi utworami: M. Gawalewicz, Jordan, M. Konopuicka, E. 
~rz?s~kowa, BoJ. Prus, Wład. R eymont, Se\Ter, A. Szymailsld, K. Tetma
Jer I ID. 

W r.. p. damy szereg obrazów historycznych mistrzów naszych, oraz 
dla IVszystklch prenumerat kolorową reprodukcyję obr. W. Wodzinowskiego 
.K1·alcowskie wesele". 

Prenumerata" Tygodnika illustrowanego· wynosi: IV \Varszawie kwar· 
talnie. rs. 2. Z przesyłką pocztową: kwartalnie rs. 3, PÓłl'ocznie rs. 6 , 
rOCZDle rR. 12. - Nadsyłać prenumeratę najlepiej wprost do Redakcyi: 

"'V\Tarszav:ra. :E:rako"W""skie-Przed.:rnieśoie M ~'7. 
W razie zyczenia za zaliczeniem. 

Redaktor D-1' Józef Wolff. Wydawcy: Gebethnm· i Wolff. 
(W. B. O. 7001.) (3-3) 
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K·sięgarnia 
I. KOSSAKOWS!l 

Sosnowiec 
Materyjały piśmienne i rysun-

kowe. (52-9) 

TYDZIEN 

W Cukierniach K. Szymańskiego 
będą wydawane 

C O 'J:I "Y:D ZiJ::El Ń 

WIEtKIE PREMIJ A PĄCZKOWE 

~ 1 
, 

WYNAJE,U POJAZDOW 
GonsilIni. SlIpińsKiego 

ul. Petersburska wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
(26-3) 

p Ą. C Z KI · w zamian konfitur będzie 6 kartek w pączkach. Każda kartka !!LekcYJ" e tańcowH 
zawsze świeże na 10 pączków, za kLóremi okazicielom będą wydane takowe. 

(1 1) I7 S-ymatń"ki przez cały karnawał udzielam u sie-po kop. 21/ 2 sztuka sprzedaje Cu- - . ..101.. - "'07. bie, i po domach prywatnych, gdy się 
kieruia "Wiatro,"""skiego zbierze najmniej 4 pary przy instru-
-vv Piotrko'Wie, obok są- !M ........................................... mencie samogrającym własnym . Przyj-
du okręgo",vego. (3-1) I ' • muję od II-ej z rana do 3-ej po po-

Potrzebni
' do FabI'ykl' Maszyn·. N'ajstarsza DYSTYL .. ARN'IA W WARSZAWIE łudniu. Ulica Moskiewska dom W-go , ·w ęglińskiego dawniej Bartenbacha 2-gie 

i Odlewni Żelaza na prowincyję • . IstnIejąca od roku 1840 piętro, na drzwiach ogłoszenie zezem 

I K S 
mam. zaszczyt polecić się Szanownej 

M .. N d dl' . • d Publlczności! (3-2) 

n;. ~~~:.n~r;:~:~::c~.:;.::~~. pOD firmą . znaJ er N4·y;·~~·;~A~;.:;~. 
języka P~!~~;j:'" Ty::::ra"~Ub. l\!2-~~) I (właściciele .ił. i Kaz. Bracia Karszo -Siedlewscy) 

przy placu Ś-go Aleksandra X~ 3 I J. S. ZIEMBA zawiadamia, iż po wprowadzeniu przez skarb monopolu nadal wyra-
biać będzie: wszystkie gatunki 'Wódek słodkich (obanderolo-

Władykaukaz, dom Pieniążka. 
Dla depesz: Władykaukaz Ziemba. 

Sprzeda~: manganu, grafitu, 
soli glauberskiej (Natrum sulfnricum 
crudum), ziemi krz'lmionkowej (Kiesel
guhr) i innych produktów górniczych. 

DOJn agenturo,"" o - ko
Jniso~y. 

Biuro informacyj handlowo-prze
mysłowych. 

Sprzedaż kollekcyj rud i mine-
rałów kaukazkich. (0-1) 

Frzepro"<;Q'"ad.ziłe:rn si~ na 
Paralellstrasse N.! 6 

naprzeciw głównego wchodu miejskie
go więzienia. 

D-~· HAYN 
Lekarz-specyjalista chorób nerwowych. 

Beothen o/S. (3-1) 

Zupełny komplet ruchomych 
liter kauczukowych ruskich lub 
polskicb, przy pomocy których 
każdy jest w możności drukować 
adresy, blankiety, koperty, cyr
kularze, awizacyje i t. p. 

:NO 1 ze 140 literami 2 rs.; ~ \I 
z 260 liter. 4 rB.; M 3 z 450 lit. 
5 1'8. ; j\!; 4 z 650 lit. 7 rs. Ceny 
obliczono z cłem. Przesyłka do 
granicy tylko 30 kop. Wysyła się 
po odebraniu całej należności lub 
zadatku 2 rB. M. Rundbakin Wien 
Taborsir. 35.-Cło opłaca fabry- <iO 
ka. Cenniki wysyłają się po na- I 
desłauin 7-kopiejkowej marki. ~ 

tt! A D Z I E J A" 
pracownia obuwia 

męzkiego, damskiego i dziecin
nego, która z dniem l paŻllziernika 
otwartą została w Piot1·kowie, w do
mu p. Adamczyka pl'zy ulicy ~lo
skiewskiej-polecając się z swym to
warem względom Szanownych Pań i Pa
nów, zapewnia n3jsolellniej, że potrafi 
zadość uczynić wszelkim, najwyszu
kańszym Ich wymaganiom. Ctlny bąr
dzo umiarkowane. Materyj al wyboro-
wy. Robota na termin. (52-10) 

Do dzisiejszego numeru dołącza si ę 
arkusz 16 powieści p. t. 

~~O:aO'"V\TI4ZEX~~ 

• wanych) Likiery, Araki, BUJny, Koniaki i znaną 
I powszechnie PBZEP A:L4N HĘ. 

I ~~7~ ~~ .......................................... 
Leser i Łukowicz 

:BI'O'RO 'X'ECBIUCZrrE I DOM BArrDLOWY 
w Warszawie, Włodzimierska 16 

posiadają na składzie i polecają po przystępnych cenach: 

Motory gazowe i naftowe słynnej angielskiej Fabryki Braci Crossley 
w Manchester. Turbiny parowe i turbo - dynamo maszyny. LaJnpy 
elektryczne łnkowe i żarowe.. Rury lane i kute, gazowe oraz łączniki 
do tychże, tudzież kanalizacyjne i wodociągowe przybory. GUJno-vve 
wyroby Petersburskiej Fabryki. Pasy skórzane i sierściowe. 'Wę~e 
parciane Bronz-fosfor metal biały. Stal narzędziowa, Pilniki Atkinsa 

w Szeffieldzie. 
Dostawa wszelkiej armatury i artykułów technicznych. 

(W. B. O. 5613) (12-12) 

FABRYKA I SKŁAD 

Mydeł toaletowych, Perfum i Kosmetyków 

• • 
WARSZAWA, Przejazd Nr. 7, Telefonu Nr. 1210. 

Wyroby fabryki dostać można we wszystkich 
magazynach perfumeryjnych, aptecznych i galan
teryjnych, oraz sklepach mydlarskich. 

(WBO. 6297) (26-4-2) 

ZAKŁAD LE~ZNI~ZY HYDR~PATY~ZNY 
w dobrach Chojny pod Łodzią 

Lekarz zarzadzajacy Doktor medycyny E. T. BerteIs 

S t I dla chorych nerwowych, uotkniętych renmatyz
~n~ cr'um me m, łamaniem w kościach, niedokrwistych, skroJ fulicznych, chorych na nieżyt żołądka, kiszek i t.p. 

Suchotnicy hędą pl'zyjmowani tylko w pierwszym okresie chorohy. 

Woda i elektryczność stosowane będą w rozmaitych posta
ciach i sposobach. 

Kuracyja dyjetą, masażem i suggestyją. (12-2) 

Zakład leczniczy otwarty przez cały rok. 
Telefon Nr. 287. Prospekta wysyłają się na żądanie. 

Redaktor wydawca llil'osław Dobl'zallski. 

z przesyłką pocztową 

p. "Win.centy Kosiakie
"",icz otrzymał pozwolenienie na 
wydawanie w 'Warszawie pisma co
dziennego 

K~RYJ~R P~L~KI, 
który wychodzić zacznie od stycznia 

1898 roku. 

Bliższe szczegóły podane będą 
wkrótce. 

4 rs.· rocznie 
z przesyłką POc.ztową. 

Widok 23. 
(2-2) (B. B. 1197). 

Akuszeryj ny zakład 
prywatny akuszerki W. D. Przyjmuje 
na czas dłuższy bez meldonku, udziela 
porad paniom potrzebującym zupełnej 
dyskrecyj, zaopatrzony IV utensylija za
bezpieczające zdrowie chorych. Poko
je oddzielne i wspólne, cena przystępna. 

Królewska 31 wprost Saskiego Ogro
du w Warszawie. 

(WBO. 6064) (12-10) 

Nadzwyczajne premium 
na 1898 r. 

Dwa artystycznie iIlustrowane Doematy 
A. MiCKiewicza 

w formie albumów: 

DZIADY-
według umyślnie przygotowanych kar
tonów art. maJ. Stanisława Wyśpiańskiego. 

PAN TADEUSZ 
illustrowauy według umyślnie przygo
towauych kartonów art. maJ. Kazimie
rza Alchimowicza, dołączone będą w cią
gu roku bezpłatnie dla abonen
tów "PRZEGLĄDU TYGODNIOWE
GO" (XXXIII rok istnienia). - Szcze
gółowy prospekt rozsyła się na każde 
żądanie. - Cena "Przeglądu" w War
szawie miesięcznie 60 kop. - na pro
wincyi kwartalnie rs. 3. Adres: War. 
szawa, Czysta Ni". 4. (3-3) 

Zatwierdzone przez JW. Ministra. 
Spraw Wewnętrznych i kaucyj 0-

nowane pod firmą 

"War~law~~i~ muro ~~~o~z~ń" 
otwarte w Warszawie przy ul. Wierzbo

wej j\!; 8, wprost Niecałej • 
Telefonu J\i! 416. 

Kantor otwarty od 9 rano do 10 
wieczór. 

~~-------- ---------~~--~--.------------------------------------------------------------------
;[o3no_l eHo H eHSYP OIO . IIeqaTaHO 1I'h IIeTpoKoBcKoa ry6epHcKoii Tnuorpa,~il1. 
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w milijonowych iskrach płonęły wśród kryształków 

śniegu, ulatującego zawsze w szronie, którym pokryte 
były gałęzie drzew. Wieś zalegała absolutna cisza 
i spokój, żaden odgłos nie dolatywał z tej strony. Po
mimo zgnębienia, Marta odczuwała urok zimowego 
krajobrazu; czuła się jednak tak znużona, że z przera
żeniem myślała o tern, jak zdoła powrócić do domu. 
Przechodziła obok kościołka, otwartego w tej chwili; 
weszła doń i padła na kolana. Chciała się modlić, ale 
słów modlitwy znaleźć nie mogła. W tej chwili jednak: 
ogrom ofiary, którą miała spełnIć, przedstawił się jej 
w całej swej nagości. 

Teraz dopiero zrozu miała, że dotąd łudziła się 

nadzieją, iż w ostatniej chwili ten kielich goryczy zo
stanie od ust jej odjęty; spodziewała się, że zajdzie coś 
nadzwyczajnego, coś, co ją od ofiary uwolni. Jej nie
szczęśliwa miłość wyznana w żałosnych skargach nie 
zostanie rzuconą na pastwę ciekawym tłumom. Jej po
święcenie, jej miłość dla siostry, jej sądy o niej nie 
będą krytykowane, komentowane, a nadewszystko nie 
dowie się o nich on, Robert, człowiek, którego ko
chała. 

Niejednokrotnie zrywała si~ w nocy zgorączko
wana i biegła do biurka, by spalić ów nieszczęsny 

dzienuik. Skoro on zostanie zniszczouy, będzie mogła 
milczeć; powie tylko, powie raz jeszcze, że była z Ro
bertem w parku; przysięże nawet, jeżeli będzie potrzeba. 
Lecz jeśli jej nie uwierzą -nie będzie już mogła poprzeć 
swych słów dowGdem, bo dowodu tego nie będzie! Prze
cież i to przyznanie się nie będzie jej obojętne, może 

ono wpłynąć na opinij~. Nietylko Edmea, ale świat 

op O~aU01J"BllSO ma!JInuSOls pl'ln OMOł9~\}ZOZS ozp.mq 
g!S łRZ.laZszo.t AMOpils 'BOMRPZOMUJdS 'moJI!Ul\}lAZO 
g!S Rł!M'B1SP;:lZJd ana!Mę manu! M \}!u{adnz 'maJI)!d mal 
-!mollI>,UZ ImO[ęaJJIs '[\}OUV,P-pn8Jl.tag UM'BJdS 

'a!U\}~'UM 

{.ł'BMAM o~\}nO!U!Mqo a!u!zpo.t 'Bil ao~fU!ąau~AZJd AJl)lll 
'OIałuJIA1JR z ąOAllzoałols M9JI!uua!zp ąolzs[a!ul!ąAM z 
uapaf łpazsplm uoułRd op 'nsaoo.ld ~*I!M M 'al~tlN 

'1łJ1SO!S faf ~no!ua~mz P.!uuuzoda~n op ! 1łłP 
-R[ąAM II 'o~~mO!n!Mqo lIUO~ ~uuo!moJd '~~a!/JAę AZpa!ffi 
lSUJluOJI łAą ~\}l &)~ruz.l\}p fi 'a!UZOOp~M g!S 'BI'BZJl'llSaZ ! 
'BłPU[ąod 'OZpJ'Rq u{u[duzazsaz 'n!MOJpZ faf l'lU a!U~lłMOd 
g!S A{!qpO '[ąlfoda!u AI1Z0!M'B1SU ual 'a!UlłM!JIazoo ał~lm 
O,L ·zO'Bdzo.t lIJnuod M 'Błlłp'BdM U!UllMOJUZOZOJ map~uJI 
od ~a!nęop 'B.t 'BIlll!M 'Bl.lUW g[a~zplm tlJIlll ~p~u}l 

''BłOPZ 9A.(l!u 
gl ! a~ '!O~ZPllU M fa!~n.tp a!s 'Bzozsndop fll!Oęgzo['RO 
~a['R1SazJdod fll!o 'RO 0'lJp'BZ.l '!OpOJqz fazsM.!\ł!d iI!oęou.t'P.JI 
-zllq .\uo[ll!męo 'TWl}.\ZJOłZ 'U!UIlOAMqood o~af \}!S !l'RM 
-a!zpods! 'RZJ'R!OpOJqz o,jjazo!UuWflłl o~aMo M gAZJO!M 
!I llUAZO'RZ 'llpaq0'H mapgI~zM !U<l!ąosodsn ![hą O~OJM 
OM0l!l~zood 00 'lo lIlMllU 'AOSAzsM 'a!s OU'RMAMOJIlZO 
-ZOJ maZ'RJ mAp~~l! uz ~IlZpO.lp fll.ląOp lm lsaf oMlzpalę 
a~ 'g!S 0łRMllpZ a!U10Jl)P-JI[!JI ·iluq\}Z.llOd a!zpgą alu u.t 
-'lłyo far llUS~[Oą ! g!S Il!Zp[UUpo ROJllp.tom AO+OlsI '!Il!ZP 
·p-u azozsaf 'Uł!0'lłJl a!o 'O~Il!JIlSAZSM om!m 'lłP'lłW 

'fl~om g!M'R.lds far gęo.lJIAz.ld AU'RJ fGuSaloq a!0i:!!uJI10P 
ap~nJI a~ '9al~Amop alu g!S Aq '~lq'RJI!Iap 'lłłAą lAąZ llJIl 
-O!O 'lł 'ulemal (I~al 'Bł'R~!nu Rl.lRJ\I 'Ao!uma[~l a!s zaz.td 
fllla!upu~pO o AP~!U 'R{!Ml)m alu 1ło!uaz.qso~s Z 'ApM'BJd 
'Bł'\q lIl[z!Iq JI'lłf 'll[a'H npo!o Rł'BZOzsudAzJd a!N 

- \',<;1 -

- 119 -

sprawie ukrywa się cała sentymentalna historyja. Sły
szałam ja coś o tern, że Marta, dzieckiem będąc, roman
sowała z Robertem. 

- Edmeo! nie zasłużyłam na obelgi i nie zniosę 
ich--zawołała Marta. 

Stała teraz przed siostrą blada, pełna godności, nie 
usiłując nawet ukryć cierpienia swego. 

Edmea spojrzała na nią i uspokoiła się. 
- Przepraszam cię Marto! - powiedziała. - Ale 

gdybyś wiedziała, jak bardzo jestem nieszczęśliwa. 
- Bied ne dziecko! Wierzaj mi, że twoje nieszczę

ście boli mnie jeszcze więcej niż moja własna troska. 
Po tym wybuchu, zapanowało uciążliwe milczenie; 

potem zaczęto mówić o czem inne m, nakoniec pani 
d'Ancel wystąpiła z projektem. 

- Jadę - mówiła - do domu, gdzie obecność 
moja jest konieczna, a doprawdy boję się samotności. 

Gdyby Edmea chciała mi towarzyszyć, objęłaby w po
siadanie przygotowany dla niej apartament i byłaby 
u siebie, w domu swego męża. Ja, kochanko, postaram 
się, by cię nikt nie nazywał panienką. Marta nie zo
stanie sama, bo ma ciotkę Relę, któ\'a jej od tylu lat 
zastępuje matkę, a jest tak szlachetna, że mi niezawo
dnie na jakiś czas ustąpi swojej ukochanej sio
strzyczki. 

Tak się też i stało. Edmea pieściła Martę, chcąc, 
by zapomniała o wyrządzonej sobie przykrości, ale 
z ochotą wyjechała do matki męża. 

Skoro turkot oddalającego się powozu ucichł, 
Marta, jak za dawnych czasów, usiadła na taboreciku 
u nóg ciotki i położyła na jej kolanach głowę. 

Obowiązek. 16 
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Cisza absol a przyniosła jej ukojenie, a łago-
dna pieszczota, z jaką pani Despois głaskała jej włosy, 
dały jej ulgę. Nie potrzebowała już nakoniec okrywać. 
Mogła milczeć lub mówić. Po długiej chwili, ciotka 
Reta pochyliła się nad nią i szepnęła cichutko: 

- Biedactwo moje! i ja, ja nie zrozumiałam cię; 
nie wiedziałam, co się w twojem sercu dzieje: kochałaś 
go i oddałaś tamtej. 

Marta nie zaprzeczyła. Oh! jakże chętnie byłaby 
teraz zapłakała, tylko że już łez oddawna jej zabrakło. 

Słowa współczucia i pieszczoty uspokoiły ją. 

- A czy ja nie mówiłam -- zawołała nakon iec 
ciotka-że wraz z córką aktorki wejdzie do tego domu 
nieszczęście! 

XIV. 

Termin sprawy naznaczony na grudzień zbli
żał się, a prawdziwego mordercy nie było dotąd. 

Pani d'Ancel i Edmea odwiedziły Roberta w wię
zieniu i powróciły uspokojone. Znalazły, że był zupeł

nie spokojny i pewny uniewinnienia; robił projekty, 
oznaczał dzień wyjazdu do Włoch i tym sposobem 
uspokoił zgnębione kobiety, W więzieni n pisał swoją 
historyję książąt Sahaudzkich i wykończył jej pierwszy 
rozdział, który, jako zawierający ogólny pogląd, wyma
gał bardzo wiele pracy i przygotowania. 
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- A ja nawet nie mogę ci towarzyszyć; ta prze
klęta podagra przykuła mnie do miejsca. 

Marta nie odpowiedziała nic. 
Wolała już być samą i dlatego oparła się temu, 

by jej towarzyszyła ciotka Rela. Cała zajęta jedną 
wciąż myślą, powtarzała: 

- Uwolnią go, ale zostanie nazawsze pod cięża
rem tego oskarżenia. 

- Mój Boże! - powiedział z pewnem zakłopota
niem margrabia, - Robert wyjedzie, ludzie pogadają 
i zapomną. Wogóle ludzie u nas zapominają tak 
łatwo!.. 

Marta bardzo zmęczona powstała i pożegnała 
starca. 

- Byłeś pan dla mnie bardzo, bardzo dobrym
rzekła-nie zapomnę ci tego nigdy. 

Stał'zec zatrzymał długo w uści~ku rękę młodej 
kobiety. 

- Odwagi, dziecko moje, odwagi!.. Przynajmniej 
udało mi się uzyskać to, że nie będziesz narażona na 
ciekawość innych świadków; pozwolono, byś oczeki
wała swojej kolei zupełnie sama, w saloniku przytyka
jącym do sali posiedzeń. 

Machinalnie podziękowała mu. Wobec samego 
nieszczęścia było jej wszystko jedno, czy na nią kto 
patrzeć będzie lub nie; drobne przykrostki stały się jej 
zupełnie obojętne. 

Skoro stanęła na ganku, objął ją chłód zimowego 
dnia i poczęła drżeć na całem ciele. Żałowała teraz, 
że przyszła pieszo. Odważnie jednak przeszła kawałek 
drogi. Pogoda była mroźna, a jasne promienie słońca 
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